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Nro: X X IX . 
Dnia 10. Kwietnia.

Sumus beati ćógmtwne naturar. & ſcićntła»
Cię; in  H ojten t jo  apud A^guftin; <ie T r in i t ;  4 * %

^  Mości Fanie M O N IT O R

WZrallaiący we mnie  Izacunek ka  
ofobom uczonym,  k tóry  mi i cli 

V  myśli wyltawial za nauczyc ie le  w na­
rodu ludzkiego,  y n iby  za ogioficieiow 
od  Boga nam danych ,  ty m  zamiarem,  
ażeby  za tworzyf te  na tu ry  narodow i  
lu d z k ie m u  objawia l i  ( k r y to i c i} gdy  
1 mć Pan Gaduliri ſki  ſwą obfzs tną  n i  
lodow ym  gruncie  za fadzoną  w ym ów i ,  
s ^ n i e y f z a ć  począł, zdum iew ałem  fię 
9*a  tym ,  U  u więkfoey ezęsci fluchą*

csov*
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czow  na  wie lk iego zd a n ia  człowieka ,  
fobie zarob i ł  Imię ,  Lecz  te  w moim 
ro zu m ien ia  ptaOae Imć Pana  G a i u l i n -  
fkiego zdanie,  pod  ſąd wielkiego świa­
t a  poddai?.  Wyftawił  te J eg o m o ś ć  li­
cznemu zg ro m a d z e n iu  uczonych w o- 
b rąz ie  niedioftępnych,  y ok ru tnych  lu ­
dzi ,  a ztąd wnioft ,źe ż a d n e g o  mieć nie 
powinni  ſ z acunku ,  bo albo ſame tylko 
u rodzen ie ,  a lbo  odw ażne  czyny cz/o-  
wicka  nad  gminu  pofpol i tego mot łoch  
wyeofić m o g ą ;  ale iak rys podany  nie 
zg ad z a  fi? z p r a w d y  tak wnioſek ze 
ſp rawiedliwości  wykracza  ka rbów ,  ka­
żdy  roz łądny widzi .  Nikt  nie by l  do- 
ftępnieyfzy riad Kaftezyusza y  Gaſfen* 
da, 3ni fkromnieyszy nad M a l l e n b ra n -  
cha y Lokcytisza,  a przecież to  byli  lu ­
dz ie  u c z e n i .  Ci  ktorży  tak ſądzą o 
p r a w d z iw ie  doflkonalych wynalazcach,  
miefzaią onyćh ż tym nędznym  ro d z a ­
jem Autorow, k tó rzy  tyło fobie p rzy -  
pifuią doſkonalości ,  i le w zgardy  pono* 
łzą powfzechnie.  Racyne ,  ow Racyne  
chw aiebny .rok  cały wypocił  nad  ułoże­
niem ſwoiey T ra g e d y i  o Fedrzc ,  która

ieft
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ieft czotem wfżyftkich d z i d  W tymże 
rodza iu  teatra lnych .  A to l i  p ie rw ey  
n im ią okazał na iaw ,  p rzez  ciągle cza* 
ſy używał rad przyjaznych,  w wie lu  
mieyſcach poprawił ,  a iefzcze z boia -  
źnią oczekiwał tego losu ,  k tó ry  o d o ­
broci oney od  pow ſzechnego  zawifai 
o k r z y k u .  Prądom te ż  ſame d z i d o  w 
i e d n y m zak o ń c zy !  mief iąc ighardomyśl-  
n ic  poda i ią na widok,  upewnił  w izy-  
łlkich powſzechnie,  że była wyborna ,  
lecz tego dozna ł  fleutku, h o r e g o  zw y -  
czaynie d o ś w i a d c z a j  półg łówki .  Bo 
gdzie Racyna dz ie ło  wiek wiekowi po­
tomnością  podawać  będz ie ,  fam iego  
prace ledwie nie zaraz Paſztetnacy o-  
fcrocili pod  ciafta.

Pokora y (kromność ſą to w y d z k ł e m  
dusz wielkich ,  k tó re  przeł łaią na te y  
chw ale  iako zaftuguią,  a nie z b i e r a j  
o n ey  podłą  żebraniną,  y tyło zaftugu j  
pochwał ,  ile p rozna  chwała  w ybacze­
nia; ta  ieźli z naydu ie  łię w i a kim czho. 
^ i e k u ,  który  na te  zarabia  pochwał o- 
hrzykg  tedy  te ,  iako ſą p r zy n a leżn e  
prawdziwie  u c z o n y m ,  n ię f lu ſzn ie  na 

t i  z i c h



fch f i*z łew au  ofóby .  Bo ieźli zd o b ią  
cfcęftokroć wyſokic gbdnaści  iedncgo  
G łupca  dla tego że zaſzczycony ieft la- 
Mmii ſzlaol e ſ tw ęm,  alboli też i e  l iczy 
dług im fzeregiem ſwy‘ h W ie lm ożnych  
przodków  w ciem-ney chowanych n i e -  
‘Wiadomftsci, których będąc n a t b p c ą ,  
do lkona le  naaUduię  przy kia 'u ,  cieſząc 
fię wielością nadanych fobie Krzywi- 
leicw, kcorego wynofzą nad iego wfpoi 
O b y w a te lo w ,  . i ę f t i c  to ſp rąw ied l iw y  
z ifżczyt ? Co to do m m c ,z e  kto z ſwo- 
ich Przodkow miat pu łkow nika  u Dra- 
gonii  podczas Krucjaty ? co f  będeź ią 
pewnię  obow iązany  poważać j e d n eg o  
po t  główka, przeto,  że ram któryś z iego 
an tena tów  poległ t rupem od któregoś 
Saracena,albD źe byi w zarnorlhich kra, 
iaćil f  y  mam równoważnie pogląd aćj 
laa mę.ia tego ? z kcorego użytek na ca* 
iy  świat rply Wd,ktore^o prawidła prze-? 
pilaw moralnych doſkonalą obyczay-  
tioać narodu ; ktorego wynalazki Ma-* 
te m a ty c z n e  bogacą Icrare; k tor er  o do* 
(konałoś :  nayodle gleyſzey poromności 
jo a a ij  wi*ęlQinoicp w itko w naf/vchf



nlbol i tez pr/efzdych ? Zcirowef*ohy til 
p o trz e b a  prz rępić różu m u ,# a  tcy fla-  
bości,  kt-Kabv miała przeriofić ie&nGr 
ćh in łccytzac  Tzbieheitwo nad naukę y  
cnotę .

Przecięć podle dn^ze niegdyś ftane* 
U na tym ftopniu f tu fcbni rey  p o d rzu -  
t ilości, że caty ſ^aminek u waz iły ty lko  
w zadaw nionym  tytułach.  Były bo ­
g i e m  czafy takie,  w których więcey w 
Europ ie  względu miano na ſ tarożytne 
imiona,  iak niegdyś Egipcyanie na kra* 
kody le  y cebule w Twoich ogrodach .  
Lecz  i u i t e B o g u  chwała p.rzef§dy, z o  
ſ taly wygnane w iakies części świata ,  
gdz ie  icszcze g rubą  panuie nięwia* 
d o n ie ść .

Uważna potomność ,  wymierzyła na­
leżyty  wypłat  u c z o n y m ,  gdy ich w ro- 
wfirm locie mieści z znakomitszemi 
Jvięz jm i . W  trzy ty % c e  y więcey la t  
po  śmi.e ci tych, chwata nie t raci bl»-  
fku,  chociaż poł >?ona na przeciw Bo* 
ha tyrow nayznakorr.itfeych wielkini  
czynom. Hom erus  tak nam d o b rz e  
W i d o m y  iak A ch i lL s ,  y im ie  Wirgil i*
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ws* ta&flawnc,  lak, te ,  Auguft.  Doflto*
nafy Lątopis ,W ier ſzopis  w y b o rn y  ,gtę** 
boki  Fi lozof ;  grun townicy ſze  w odle- 
głey potomności  o t r zym ują  chwały ,  ni-  
źli nayitawnieyfi W odzow ie .  Tych bo ­
wiem pamięć,nam ty lko  w myśli o b raz  
wyilawia,  iafcowyęhſi czynności ucie- 
Mych * lecz dz ie ła  Li te ratów przeſyłaią, 
y n iby o d iy w ia ią  od wieku do  wieku,  
ich wielkość du ſzy ,  y głoszą imię Au­
torów, W  dwadzieścia wieko w po umiei> 
ci ,  iefzcze m ów ią  z taką okrasą y ży­
wością, iakby  w życiu ,  a ducha  wiel­
kiego tak iak Słonce świat łu,  bez uym y 
ſwoiey,  udzie la ią  cym w f  yflkim, któ­
rzy czytaią ich pisma.  Wfzak  a i  w tę  
czasy w idz iemy Horacyuſza  y Wirg i-  
liufza takiego iakowy b y ł  na dw orze  
Augufta .  Ja fię iefzcze te ra z  z a p o m i­
nam, gdy  czytam Elegie Ó w idyusza j  
d o ch o d zę  prawie na tu ry  if tot  nieiakoś, 
w  dziełach  Epikura y Lukrecyusza,  y  
zda ie  mi % ,  że to  c i z i a m i  wynalazcy  
poznaią,ze ia przenikam nayza tworzyft-  
ſze ſkrytości w ich wyrazach.  Sami 
^Wodzowie być powinni .nieſkoriczenie 

. i * w d z ię -
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wdzięczni  Poetcm y Dzieiopisom,prze­
ciwnym zaś prawem, rzadko kiedy ci 
ten  obowiązek zab ra l i  ku pierwfzym. 
Achilles cześć iedno ſwey chwaiy wi­
nien 'Homerowi.  A gdyby  nie b y io  
Dzie iopirow, luazby wiedział  że b y i  
niegdyś Alexander.  Doſkonale  ten  
Fan poznał ,  iak wiele Monarcha,  iak 
wiele waleczny Wodz,  iak wie le  d ob ry  
zoioierz,  Ą ufzęzęśHwieni, ię ł l i  w ty m  
żyłą wieku,  w którym doſkonaiy znay-  
duię hę Latopis ,  a zdo lny  po tom nośc i  
podać chwalebne onych życia c z y n y .  
Jak-wiele.Bohatyrow tak dawnych,  iak 
Achilles y UiilTes, ſą wieczney niepa­
mięci ukryci mrpką,  gdy nie mie l i  H o ­
mera ,  któryby onych u wiekopomni!  
czynności .

N ie  wiem ieżli w czyftey m emu pod- 
pifzą zdaniu* co ile do mnie ,  ia fobie 
wyſtawiam prawdziwego L i t e r a t a ,  ja­
koby  cz łowieka na to ( tw orzonego ,aby  
św ia tu  fig okazywał całemu W po to m n e  
czafy oſob§ rów ną ,  a może y p rzew yz-  
fzaiącą, wiciu Xiążgt y  Panów nieuczo-  
sych* o niek tó rych  bowiem z  tychżę

ty lko
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li też  w  tym  czafre, y  to a; e ta w ſz e ;  a l t  spiy czło­
w iek  u c z o n r  iwe zcftawi dzieła poronni; dci, te od 
vrieku do wieku w zia iia if  w fſ&wę, ctss im ni# „ 
ſzkodzi i e . z  pom aca . Z c f ta ir  p  z y i ę r r  .za O b y ­
w a te la  we wſz%-ftkith ńaroeai l i ,  p f m u a  t o po 
Imieici rołnertfi mówię ięzyl&mi, y od kita achb* 
du aż cło wſchodu, ieft znanv# t e io n r  y kochany. 
Dzieci, Młodzi tu ce , itarcy, znaię w iz  ftkie tego 
dzieła , n ap am icc  urnieię i;ie krcre odrobiny ,  * ty- 
p o d o ła n i e m  pizvpornin4?ę folie ,  a Rodzice te clja 
dzieci ſw o ich  zebrane pisma iud^ W  e ik i th ,  uzna- 
ią b yć  czaftkę dz ied z ico w a;  ledwie w ychodzę * 
pod p ra ſy ,  iuź ci znaydtiip fię w  X jfg a rn iach ,  w  
ty m  wieku rak żayęszcronycli w E u r o p ie , !  tuk (  
isk ę  pociechę p* pomnożenie  fw. ie, pa trzę  w 
ſw ym  ieſz.cze życiu, udzieiaię  myć i y ducha łw e- 
go, krorv ożyw ia rożne czfści świata, i  w tym że  
ſam yrru  ta f ie  w m aw ia ię ,  w jru ſz a ię ,  ledw b w za­
ch w ycen ie  nie wprowadzaię  cz łow ieka  zamknien- 
te c o  w ſw ym  gabinec ie  w  Sztokolmie, i w ra z  
drogiego co ł y i e  w  Paryżu.

Y iako ciemna niew iadom ość żyw ego  grzebie  
człow ieka, rak nauka ku w w iskopom nicniu  ie&  
iednym  śrzodkiem. J a f i^ ś m ie i j  w duchu  g d v  u -  
w a ia m  p tw n e  ofoby jfędzęee podch lebn ie  o fobie, 
i*e wjfawia u iw jata imie ſw o :e to czynności § ,ż «
%  aabii ić  «jai§ o icden  A rfzyu  z iem i. .

/  ( 
Czytelnicki*


